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C© dasê h biesie?
Wczoraj na Podwalu, naprzeciw D n i- 

s tru , czekałem na tramwaj. W miejscu 
tem jest rodzaj małej dwuramiennej terasy, 
która z Wałów Gobematorskich prowadzi 
na ulicę. Krótka ta ścieżyna jest bardzo 
spadzistą i podczas gołoledzi jest rzeczą 
ryzykowną, chcieć tędy wyjść na Wały, 
albo z nich zejść. Niezważał na to jakiś 
staruszek, i ścieżką tą począł z Wałów 
zstępować ku ulicy, ale zaraz u góry po
ślizgnął się, upadł i po gołoledzi zjechał 
aż na bruk ulicy.

Przechodziła w tej samej chwili ulicą 
gromada studentów, a na widok starca, 
zjeżdżającego na plecach po tej równi po
chyłej, wybuchnęli wszyscy szalonym śmie
chem.

— A to ci miał sannę! — zawołał 
jeden ze studentów.

— Pyszna szlkhłada!
— Dać pryka do Colosseum!
— Bis! fora i bis! — wołaii kmi kla

skając z uciechą w ręce.
Tymczasem starowina leżał na ziemi, 

pszolomioay swoim upadkiem, a zapewne 
’ .potłuczony, bo na twarzy jego malowało 
s,S uczucie przestrachu i bólu.
( Jakoś luzem obok tej gromady stu
dentów szedł chłopczyna o bujnej, płowej 
czuprynie, także w mundurek ubrany, ale

zamiast się śmiać i krzyczeć, podbiegł 
do staruszka i ująwszy go pod ramię, po
czął go dźwigać do góry.

Reszta studentów na ten widok wy
pchnęła  jeszcze większym śmiechem.

— A niech ci zapłaci! — zawołał 
któryś z gromady.

— Sankujcie się razem! — krzyczał
drugi.
, Chłopczyna niezważał jednak na te 

docinki, pomógł staruszkowi podnieść się 
11 a nogi, otrzepał go ze śniegu i poszedł 
swoją drogą.
RuskD °P^ziłem go, gdy skręcał w ulicę

. ~  Pardon, kawalerze — odezwałem
się kładąc mu rękę na ramieniu — wolno 
zapytać o nazwisko ?

Chłopak zaczerwienił się i spojrzał na 
mnie z zakłopotaniem.

— Ich verstehe nicht polnisch — od
powiedział z widocznem zażenowaniem —

ein Vater ist Infanterie-Hauptmann und 
ir smd erst uniangst ans Graz nach Lem- 

berg versetz worden.

— Ach, so! dann pardon, mein bra
ver Jungę — rzekłem na to również zaże
nowany i wróciłem się do tramwajowego 
przystanku.

Młody niemiaszek wstydził się, że nie- 
umie po polsku. A ja się wstydziłem, że 
polscy chłopcy nieumieli tego, co on 
umiał.

U nas i na Stviaoie.
Dochodzi podobno do skutku to, w co 

bardzo trudno nam przychodzi uwierzyć, 
a mianowicie

sojusz ludowców z konserwatystami.
Z Wiednia właśnie donoszą, że upor

czywie po Lwowie krążąca płotka okazuje 
się prawdą. Rokowania xał«d;:y obydwoma 
stronnictwami ukończono i wkrótce nastą

pi zupełne między niemi porozumienie. 
Rzecz to nader znamienna, a znamienna 
dlatego, ponieważ gazeta wiedeńska Vater- 
land zaznacza, że z chwilą zawarcia soju
szu ludowców ze stańczykami i wstąpie
niem pierwszych do Koła polskiego, rola 
Unii demokratycznej będzie skończoną.

Myśmy wyrazili już zdanie, że jakkol
wiek na razie nie piszemy się na listę 
wspomnianej unii, jednakże rokujemy tej 
unii świetną przyszłość na ten wypadek, 
gdy zespoli wszystkie demokratyczne frak- 
cye
w jedno, patryotyczne, narodowe stron

nictwo,
pod wspólnym sztandarem Koła polskiego. 
Rozumie się, że w szeregach tych nie po
winno braknąć i ludowców.

O takiej solidarnej, zespolonej w je
dnej narodowej pracy całej polskiej repxe-

kuracyjny = =  wyborny w smaku, naturalny prostaki 
z wina włoskiego wielką butelką po 1ŚS0 ci. poieca * W I
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zentacyi marzyli w szyscy  Polacy . T ym cza
sem nadzieje te rozw iały  się.

Projek tow any zjazd w szechsłow iański
obudz ił  w  hakatystach  pruskich  wielki nie
pokój.  O głasza ją  oni w  sw oich  p iśm idłach  
na  pos trach  n a rodom  słow iańsk im , że ini- 
cyatorzy jego  zmierzają do zrusyfikow ania  
d robnych  s łow iańsk ich  szczepów . Z d ru 
giej s trony  s traszą  oni sam ych Moskali

buntem narodu polskiego.
Nic dziw nego. T onący  się brzytwy 

chwyta. P rusacy  zrozumieli już dobrze  a r-  
cyniemiłą sytuacyę, w  jakiej się znaleźli. 
P rzeciw  nim s taną ł  cały świat. W  Londy
nie p o w s ta ła  sp ó łk a  h an d lo w a  p o d  nazw ą  
„ S a r m a t i c a " ,  k tóra  ma jedynie na celu 
pośredn iczen ie  i robienie  wszelkich u ła 
tw ień w  s to sunkach  hand low ych  ziem po l
skich z Anglią. A Anglia to ko los  w  św ię
cie hand low ym . Co zresz tą  raz p o s ta n o 
wi — tego  dokona . Mamy więc przed  so 
b ą  now e pole do pracy, now e drogi roz
w oju , który n a s  w  przeciągu lat kilku m o
że po s taw ić  na nogi i w zm ocnić  eko
nomicznie tak, że p o tw ó r  hakatystyczny  
zaw yje  ze z łości i s c h o w a  bezsilnie ogon  
p o d  siebie.

Skutki polityki P ru sa k ó w  już się o ka
zują. Jak  d o n o szą  telegramy

Biilow ma się podać do dymisyl,
bo  mu już rozum nie dom aga. P rag n ą łb y  
o d począć .  W  Rzymie już kończą  o d n o w ie 
nie jego  p a łacu ,  w  k tórym  ma mieszkać. 
Czy miła mu będz ie  emerytura, gdy  go  
wieści n iepoko ić  b ędą  o ekonom icznej p o 
rażce P ru s  w sku tek  jego  poi ty k i?

Umysły polityczne św ia ta  zajęte są  
w  w ysokim  s topn iu

sp raw y  Qcsanu Spokojnego.

N iedaw no, jak  donosiliśm y w yp ły n ę ła  
z Atlantyku na O cean  Spoko jny  olbrzymia 
a rm ada  S tanów  Z jednoczonych . D otychczas  
Stany miały na tym oceanie  tylko nieliczne

S T . PO Ź flB im SK I.

JAN TRUPISZYN.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

BA TLE STOSUNKÓW USJOifSiCSCfci.

Ferdyk w idząc, że T rup iszyn  w raca  
z pustem i rękami, p o c z ą ł  mu rob ić  go rż-  
kie w y m ów ki.

— Dzisz, jaka g łup ia  jucha  z ciebie! 
A m ów iłem  ci, że z tymi miaukaczam i od 
polityki niema in teresu . T o  dziady  i tyle. 
Oni sam i naciągają  ro b o tn ik ó w  i hulają  
za ich pieniądze. Jed en  Brylant m a budę  
i b a ró w k ę ,  ale pierwej p su  k ie łbasę  z ga r
d ła  wyrw iesz , niż od  n iego  co dostan iesz .  
Znają  go  tu  i ha rp ag o n  ci z n iego taki, że 
jak  nikt nie widzi, to  n iedopa łk i  z cygar 
na  ulicy zbiera.

— Ale on jednak  będzie  w o la ł  kie
szeń w ypuczyć, niż iść do  k rym ina łu  — 
o d p a r ł  p onuro  Trupiszyn .

— O n do k rym ina łu?  — zaśm iał s ię  
F erdek  — T o  ty chyba  niewiesz, jakie to 
m o ro w e  p sy  te socyalisty . Oni w  jasny  
dzień zab iją  cz łow ieka, na oczach ca łego  
m iasta  c o ś  ukradną, a im nigdy zato nic, 
tak  się sprytnie  umieją u rządzać. Jeszpześ 
frajer i niewiesz, z kim m asz  oko liczność . 
T y  im daj spokó j,  bo  ani zipniesz, jak  się  
w ezm ą do  ciebie.

— Niech mnie ca łu ją  w  n o s !  — za 
śm ia ł  się Trupiszyn . — Z gorszym i ja miał 
ro b o tę  w  Kentucky, a da łem  im radę . Ale 
co my teraz z ro b im y ?  Ja g łodny  jak pies!

— A ja  myślisz że n ie ?  D w ie  godz i
ny straciliśmy nap różno . Przez ten czas 
m ożna  było  takie cejco zrobić, że j o j !

— Jeszcze  n iestracone . P ro w a d ź  ch ło 
pie, i m ów  co robić.

małe statki — obecnie  w ysła ły  ca łą  sw o ją  
flotę. P rzypuszczano ,  że flota ta ma na  celu 
nas traszyć  Japończyków , którzy w y w o łu ją  
ciągłymi rucham i w  Ameryce n iepokój. J a 
koż is to tn ie  telegramy doniosły , że flota 
jap o ń sk a  nagle gdzieś  się podzia ła ,  tak, że 
nikt o niej niewie, gdzie jest  i co robi. 
M ożliwe ż e ^  oczekuje  a rm ady am erykań 
skiej... z na ład o w an em i działami. W  tej 
mierze nic jednak  pew n eg o  pow iedz ieć  nie 
m ożna. S p acer  wielkiej amerykańskiej floty 
ma rozległe  plany. S tany Z jednoczone  chcą 
zyskać sobie  p o w a g ę  na O ceanie  Wielkim 
i g o to w e  się zw rócić  nietylko przec iw  Ja
ponii, ale i p rzeciw  Anglii, k tó ra  znow u  
będzie  m iała  do w y b o ru :  a lbo  p ogodz ić  
się ze sw o ją  rywalką, R zeczpospo li tą  S ta 
n ó w  Z jednoczonych , a lbo  zaw rzeć  so jusz  
z J ap o n ią  i b ron ić  się. W  sp ra w ę  tę w c ią 
gnięte być m ogą  i inne potęgi morskie , jak 
Francya, Niemcy, Rosya i t. d.

Sfery oficyalne am erykańskie  sa  o g ro 
mnie zan iepoko jone  w iadom ośc iam i o p o 
go tow iu  floty japońskiej.
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Żądamy od Prusaków  spraw iedliw ości 
dla naszych rodaków — i takiego up ra 
wnienia, jakie mają Rusini w Galicyi.

Or. Lieberman przed towarzyszami.
W  niedzielę dn ia  5 -g o  stycznia  b. r 

punktualnie  o godzin ie  12-tej w  po łu d n ie  
ro zp o czą ł  b y ł  w  Przem yślu  dr. L ieber
man tłum aczyć tow arzyszom  w  sali d o m u  
na rodnego ,  c laczego  przez p rzec iąg  prze
szło  p ó łro czn eg o  s iedzen ia  w e W iedniu  
i parlam encie  nie m óg ł n iczego do tąd  
sw o im  w yborcom  z p rzyob iecanych  d o b r o 
dzie js tw  zrea lizow ać.

W yjaśn ia ł to do godziny  pierwszej,

Wyszli obaj na ulicę i sk ierow ali  się 
ku miastu. G dy  doszli do k o śc io ła  św . An
toniego, F erdek  zak o m en d e ro w ał:  ha lt!

— C o je s t?  — sp y ta ł  T rupiszyn .
— Pójdziem y p rz e s tu d y o w ać  k lepsy 

dry pośm iertne, jakie s ą  roz lep ione  na k o 
ściele. Patrz, um arł jakiś  ra d c a  Kuczyński 
i wczoraj od b y ł  się  jego  p o g rzeb  z ul. Zi- 
m orow icza .  Jazda  do  jego  m ieszkania!

— I czegóż ty chcesz  o d  n ieboszczyka?
— Kapuj teraz, co ci pow iem . Będzie 

rodzina  p o  nieboszczyku. D o niej się zg ło 
sisz i zaczniesz jo jkać na  śm ierć  radcy. 
P ow iedz , że gdy b y ł  jeszcze zd rów , to ci 
o b ieca ł  dać  coś ze swojej g a rde roby ,  abyś  
m ógł objąć p o sa d ę  przy kolei. Lamentuj 
okropnie ,  a będziesz  widział, że rodz ina  
zaraz w yciągnie  jakie porta l iony  albo  inną  
chaderę  i da  ci. Tylko  m usisz dobrze  joj
kać. P ie rw ej spytam y się  u s tróża, kiedy 
n ieboszczyk  jeszcze na  św ia t  wyłaził, bo  
m ogliby cię załapać...

N iebaw em  doszli do miejsca p rzezna
czenia i zas iągnąw szy  języka u s tróża  — 
a  jeszcze dobrze  p o d u czo n y  przez Ferdka, 
p o sz e d ł  T rup iszyn  na  gó rę  i zadzw on ił  
do  mieszkania. N iebaw em  w p u szczo n o  go 
tam. F erdek  zos ta ł  na sc h o d a c h  i z n iepo 
kojem czekał na rezultat. Ale m inął dobry  
kw ad ran s ,  nim Trup iszyn  zn ó w  się p o k a 
zał. Przez  lew ą rękę miał p rzew ieszonych  
parę  sztuk ga rderoby , a nad to  zadzierzgniętą  
na palec parę  kam aszków . S chodząc  uśm ie
chał się do F erdka  i p o k azy w a ł  mu z da
leka sw ą  zdobycz.

— Megaj! Megaj prędzej! — ap o s t ro -  
fo w a ł  go  Ferdek  i b ieg ł nap rzó d  na dół.

Wyszli na ulicę i weszli do innej b ra 
my. F erdek  chw ycił  zaraz g a rd e ro b ę  i za
czął ją  so r to w ać  i oceniać.

„C ejco"  było  d o ść  obfite, gdyż kilka 
k a w a łk ó w  garde roby ,  m ało  zużytej, p rzed -

p oczem  nielicznie zgrom adzeni tow arzysze  
i obyw ate le  wyrażali mu najzupełniejszą i 
p ra w d z iw ą  w dzięczność ,  że ich d łu g o  nie 
nudził.

Na frazesy takie, że polityka K oła  
po lsk iego  jes t  nikczemną, że w brudny  
s p o s ó b  p rzeszkadza ła  akcyi t o  w . L i e- 
b e r m a n a  w  sp raw ie  reform dla ludu, 
(jakie to  miały być reformy, o tem się nie 
mówi), że drożyznę  w  kraju podtrzym uje  
polityka polska, ż e K o / o  p o l s k i e  p r a 
g n i e  w y g ł o d z e n i a  c a ł e j  G a l i c y i ,  
że k rzyw da  R usinów  w  Galicyi je s t  o 
po m stę  do  n ieba  w o ła jącą ,  że niczem w o 
bec tej k rzyw dy jest  cała  po li tyka  anty
po lska  w  P ru s iech ,— na frazesy takie żydka 
przem yskiego  n a w e t  na jg łupszy  tow arzysz  
już się z łow ić  nie da.

A już szczytem bezczelności,  a ro g an -  
cyi i za rozum iałości p. L ieberm ana  by ło  
po ró w n an ie  misyi jego  socyalnej z legendą
0 królu.

Pan  p o se ł  to w arzy s tw a  przem yskiego  
w oła ł ,  p o d sk ak u jąc  na jednej nodze  i bry
zgając w  o k ó ł  żó ł tą  ś l iną :

„My, w asi pos łow ie , odrzuciliśmy 
precz ko ronę  i purpurę ,  odtrącili blichtr
1 zaszczyty, by p raco w ać  dla do b ra  l u d u ! 
My idziemy jak ten król z legendy w  b u 
rzę życia sp o łeczn eg o  bez  zaszczy tów  
i blasku.

My niesiemy w  lud tylko św ię tą  
s łu szn o ść  swojej sp raw y  i miłość se rde
czną i sku teczną  p o m o c  dla uc iśn io 
nych".

Jakżeby  to uczciwiej i jaśniej i p ra w -  . 
dziwiej brzm iało, gdyby  p. L ieberman bi
jąc się w piersi, pow iedz ia ł  b y ł :

;,My — w asi pos łow ie , obdarliśm y 
w a s  ze skóry  — ażeby mieć zapew nione  
dyety i fotel w  parlam encie, my nie o d 
trącimy żadnego  blichtru i nie pogardzim y 
żadnym zaszczytem, byle tylko jaknajw ię-  
cej zyskać dla siebie. My pełzam y jak ten 
gad zimny w  na jsrm odliw sze  męty życia 
spo łecznego ,  które  są  dla nas  blaskiem 
życia — niesiemy bezpraw ie , korupcyę,

s taw iało ,  w e d łu g  o szacow an ia  Ferdka, w a r 
to ść  do  30 koron .

— C hodź  na Opałki, — rzekł Fer
dek — bo  choć na ulicę Sob iesk iego  bliżej 
i żydy tam lepiej za chadery  p łacą , to 
m ógłby  nas  dziad anha ltow ać  (policyant 
zatrzymać), a że ty niem asz żadnych  p ap ie 
rów , to trzymaliby cię m oże i p a rę  mie
sięcy w  kw aczu.

Weszli na ul. C ybu lną  i tam u jed n eg o  
z tandeciarzy  sprzedali ca łą  ga rd e ro b ę  za 
tyle, jak ją  Ferdek  szacow ał.  Tylko ka-  
maszki za trzym ał T rupiszyn  dlą siebie, bo 
te, jakie miał na nogach , były d łu g ą  d ro g ą  
zupe łn ie  zdarte.

P ieniądzmi podzielili się p ó ł  na. p ó l  
jak  najrzetelniej.

— Teraz  dym a na ob iad  —  zadecy
d o w a ł  Ferdek. — Gdzie p ó jd z iem y ?

— Ja  idę do  B om bacha. T o  mój bajzel. 
M oże tam sp o tk am y  jaką  znajom ą. Coś 
mnie ciągnie do tego  bajzlu...

Ferdek  n ieop ie ra ł się, tembardziej, że 
na ul. K aźm ierzow ską mieli blisko. U Bom 
bacha  zasiedli w  tym samym pokoju , co 
rano, i kazali sob ie  p o d ać  su te  jedzenie, 
k tó re  obficie zakrapiali w ó d k ą  i miodem.

G ości by ło  tam już dosyć , rozum ie 
się gości płci żeńskiej, k tóra  s tan o w iła  
g łó w n ą  klientelę tego szynku.

Trupiszyn  p o c z ą ł  się ro zg lądać  za 
M akryną. P o s ta n o w ił  zbliżyć się do  niej, 
dać się jej poznać  i w ypytać , co s łychać  
w  S ło b ó d c e  leśnej. Były to przecie jego  
rodz inne  s trony  i c iekaw ość  go zmagała , 
co się tam po tylu latach zmieniło, i co  
ro b ią  jego starzy znajomi.

(C. d. n.)
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rozkład — gangrenę i nienawiść w sp o łe 
czeństwo — i pod pokrywką miłości dla 
uciśnionych, budujemy sobie ołtarze i na
py cha my kieszenie".

Tego p. Lieberman nie powiedział — 
ale wierzymy mocno, że niebawem nadej
dzie chwiia, w której przejrzą obałamuceni 
i zdeprawowani — ci najbiedniejsi wśród 
najbiedniejszych — i powiedzą w prost 
w oczy wszystkim Liebermanom:

„ P r e c z  o d  s e r c ,  d u s z  n a 
s z y c h  — p r e c z  o d  k i e s z e n i  n a 
s z y c h  i n a s z e j  k r w a w i c y ! "

I wówczas to dopiero p. Lieberman 
będzie chadzał jak ów legendowy król — 
bez purpury i płaszcza a nawet bez inex- 
prymablów, butów i szkarpetek.

L W Ó W  W  R Y M A C H .

(A la Tetmajer).

Choćbyś nie była moją żoną 
U m iłow aną, poślubioną —
Pójdziemy razem cisi, sami,
Naprzód przez ogród Jezuicki,
Gdzie pachną drzewa... śmierdzą leki — 
Pójdziem głównemi ulicami:
Trzeciego Maja i na Wały,
Gdzie się gromadzi gród nasz cały, 
Gdzie barwną rzeką płyną tłumy,
W którego środek ja cię zwabię. 
Pachnieć nam będą tu perfumy, 
Szumieć nam będą tu jedwabie 
Jako dojrzałe w  polu zboża,
Jako bór w cichą pieśń zaklęty; 
Potem pod hotel pójdziem Żorża, 
Podziwiać Stella dyamenty,
I pójdziem dalej hen ku Fredrze 
Przeglądać twarze malowane, 
Naszminkowane, spudrow ane;
Aż wreszcie wrócim ku katedrze, 
Będzie to czas po dwunastówce, 
Ujrzysz młodzieży złotej hufce,
Zastępy panien na wydaniu,
Co od lat marzą o kochaniu,
I zamążpójściu, lecz daremnie.
Ach jak tu miło, jak przyjemnie,
W tym przeznaczonym do sprzedaży 
Pachnącym, barwnym, gwarnym tłumie! 
Bogaci, biedni, młodzi, starzy — 
Wszyscy flirtują, jak kto umie.
Ma wszystkich twarzach żar się pali — 
Bogu, co Jego — już oddali 
Teraz innego wielbią boga...
Tu więc kochana, moja, droga — 
Jeżeli dusza twa zapragnie 
W tym ogniu dla się sprawę upiec — 
Ja cię jak cielę, lub jak jagnię 
Sprzedam, gdy tylko... będzie „kupiec."

d. sen.

Lord. Kelwin.
Największy i najznakomitszy fizyk obe- 

i s o Ĉ  czasdw, Wiliam Thomson urodzony 
*o24 w Belfast w Anglii, zmarł dnia 17. 
grudnia 1907. N k  tylko Anglia, ale cały 

w,at stracił w nim znakomitego uczone- 
tv°’h V̂ iedza zawdzięcza mu dużo znakomi- 
ycn prac w dziedzinie fizyki, w szczegól-

e l° t f  kilka Prz?rzi*dów  g a  mierzenia 
eictryki. Za zasługi swoje wywyższony

śurS-r stanu szlacheckiego i znany jest
Kelw• „nai!kowernu Poc* imieniem „Lord

Jego w yw ody matematyczne w ywra- 
14 z korzeniem bajkę o wiecznem istnie

U r s e n a l  Wasińskiego.
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niu wszechświata i o siłach, wiecznie 
w nim się objawiających. Owszem Kelwin 
wykazał dobitnie, że jako każda siła się 
wyczerpuje, tak też i w świecie tej siły 
ubywać musi. Z asada  ta o rozpraszaniu 
się energii, czyli siły i straty jej dla dal
szej pracy, znaną jest między uczonymi 
pod nazwą „eutropia".

Lord Kelwin używał dla wyświetlenia 
tej prawdy takiego o b ra z u : „Gdybyśmy 
sobie przedstawili świat jako ś w i e c ę  
n i e g o r e j ą c ą ,  moglibyśmy go sobie 
przedstawiać jako wieczny. Ponieważ wsze
lako świat sobie musimy przedstawiać ja
ko świecę gorejącą, musimy przypuścić i je
go początek i jego k o n iec , ' kiedy słońce 
nie da więcej swojego światła".

Obraz ten rozumie każdy i najprostszy 
człowiek, przeto przyda się niejednemu, 
by zamknąć usta półgłówkom, mówiącym 
o „wieczności materyi" i przeczącym upor
czywie istnieniu Boga. Któż z nich może 
się równać takiemu uczonemu, jakim był 
Kelwin? Może niedowarzony pigułkarz 
Reger łub niedoszły student Ignacy Da
szyński ?

Największy więc fizyk i matematyk 
obecnych czasów potwierdził słowami 
nauki pierwszy artykuł naszej w ia ry : 
„W.ierzę w Boga Ojca Wszechmogącego, 
Stworzyciela nieba i ziemi". Potwierdza 
się więc doświadczenie ogólne: „Trochę
nauki prowadzi do dyabła, nauka zupełna 
do Boga". Najznakomitsi fizyko wie i ma
tematycy byli i są ludźmi głębokiej 
wiary".

Wiadomem jest o lordzie Kelwinie, 
że r. 1903 w C en t  te słowa, świadczące 
dobitnie o jego przekonaniu religijnem, 
powiedział:

„Nauka ścisła wyraźnie potwierdza 
twórcę i kierującą siłę i zmusza nas przy
jąć ją jako artykuł wiary".

Słusznie więc powiedział pewien uczo
ny na jednem zeb ran iu : „Ateizm i darwi- 
nizm jest dobry dla pó łg łów ków  i dla 
kucharek". _________

Rostowie złodziejami.
(Skandal parlamentarny).

Bójki, paszkwile, karczemne łajaniny, 
branie łapów ek od wielkich aferzystów, 
wilsonady i panamy, ustawy rabunkowe 
w rodzaju francuskiej o konfiskacie dóbr

kościelnych, albo pruskiej o wywłaszczaniu
jednych obywateli, aby ich w łasność oddać 
innym, — to wszystko już bywało w par
lamentach, złożonych z wybrańców możli
wie najszerszego ogółu i nawet w takich 
parlamentach, jak pruski, w którym przewa
żnie zasiadają same podpory krzyżactwa. 
Zdawało się, że dzisiejsze wyrocznie „woli 
ludu", obdarzone nietykalnością, nie potra
fią już zadziwić publiczności żadną nową 
sztuką z zakresu kryminalnych. Okazało się 
jednak, że może jeszcze być parlamentarny \ 
skandal nad skandalami, a przekonały o tern 
hiszpańskie kortezy. Jeden ' z tamtejszych 
posłów, Katalończyk, separatysta, groma
dził po cichu dow ody poselskich szache- 
rek, a gdy zebrał ich mnóstwo, podał ten 
pasztet w  interpeiacyi do rządu, co się te
raz stało.

Hiszpańscy posłowie — jak nasi w  Wie
dniu — mają darmo papier listowy i ko
perty. Sprzedawali go więc kupcom w ta
kich ilościach, że do Madrytu nikt oprócz 
ekonomatu kortezów nie sprow adzał tego 
towaru. Ale to jeszcze nic. — Posłowie 
hiszpańscy biorą darmo marek pocztowych, 
ile chcą, a nadto mogą bezpłatnie wysyłać 
pocztą pakunki, jeżeli je nadają w kantorze 
pocztowym w samym gmachu kortezów. 
Korzystali więc z tego w ten sposób, że 
ekspedyowali towary kupców madryckich, 
a brali od nich połow ę zwykłej taksy po
cztowej. Robiło się to bez ceremonii do 
takiego stopnia, że w ciągu miesiąca jeden 
deputowany zużytkował na kupieckie listy 
20 tysięcy marek pocztowych, a inni mieli 
po kilkaset pesa tosów  miesięcznego do
chodu za wysyłanie pakunków. Ale i to 
jeszcze nie wszystko. Najliczniejszą komi- 
syą parlamentarną jest budżetowa. Każdy 
deputowany chciał do niej się dostać, 
i dopóty robił opozycyę, dopóki nie zo
stał członkiem tej komisyi, poczem już 
wszystko na hiszpańskim świecie widział 
w różowem świetle.

Dlaczego tak się zmieniał, to się oka
zało dopiero teraz. Oto mnóstwo rubryk 
w budżecie wydatków komisya powiększa
ła, porozumiawszy się przedtem z przed
siębiorcami robót publicznych, dostawcami 
do armii, floty, szkół państwowych, wię
zień, kolei i t. d. Nadwyżki szły do kie
szeni członków komisyi budżetowej, a ża
den przedsiębiorca nie dostał roboty lub 
dostawy, jeżeli przedtem nie umówił się 
z członkami komisyi. Obliczono już, ż

Q  Przyiury i farby drukarskie ŁSS , 1  ftlOJZY HONER
*8p!ra!!?zne’ ^  cyckowe, Tektury litograficzne, Korek i kreda da czyszczenia pljt, Gąbki oprą- naitaiłiei » «

L  • Grzybki), Pumeks naturalny i w cegiełkach, Pokost i preparat litograficzny, Terpentyną i i  p. j )  R ^ s a e k  3 8 .  T e a t r  a su so a  3 .
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w  ten s p o s ó b  w  roku przeszłym  stracił skarb  
p ań s tw a  mniej więcej d w a  miliony p esa-  
to sów .

M ożna pow iedzieć , że p o s ło w ie  rob ią  
w szystko  możliwe, aby  zniechęcić n a ro d y  
do parlam entaryzm u. Jeżeli to  u d a  s ię  im 
w  końcu , zapóźno  n a rody  zaczną się sk a r
żyć na to, że w róc ił  abso lu tyzm .

Wroniarze*
Z a ły czak o w sk ą  ro g a tk ą  n ap rzec iw  k a 

waleryjskich kosza r  ob rony  krajowej jest 
wielkie, śniegiem us łan e  pole, na którem 
p o d czas  zimy s tada  w ro n  szuka ją  żeru na 
kupach  końsk iego  gnoju ,  jaki z koszar  tu 
się w yw ozi.

Było jeszcze ciemno, gdy  p rzech o d z i
łem  ko ło  tego  pola, i spos trzeg łem , jak 
d w óch  ch ło p a k ó w  i jedna  dziew czyna u w i
jali się p o  niem i zbierali z niego z łapane  
w  s id ła  wrpny.

W ro n  nie miałem co ża łow ać , ale z a 
c iekaw ił mnie ten m aso w y  p roceder ,  więc 
p o d szed łem  do jednego  z c h ło p c ó w  pytając 
go, co z temi w ronam i robią .  C iekaw ość 
m oja zw iększyła  się, gdy  zobaczyłem , że 
każdej schw ytanej w ron ie  ukręcają  zaraz 
łeb  i w rzucają  je do  tak zwanej ducki, 
czyli koszyka  o d w ó c h  uchach , jakiego się 
używ a na węgle.

Ale ch ło p ak  niebył skory  do zwierzeń. 
P o p a t rz a ł  na mnie podejrzliw ie  i m ru k n ąw 
szy coś  niezrozumiale p o g n a ł  ku wronie , 
k tó ra  o kilkadziesiąt k ro k ó w  w łaśn ie  trze
pać  się zaczęła  na pętlicy.

P o szed łem  w ięc  sw o ją  drogą, ale tuż 
przy polu  jest  karczma, a p rzed  nią s ta ł  
żyd i siekierą o d rę b y w a ł  lód u progu.

— Pan ie  — pytam  karczm arza  — cze
mu te dzieciaki tak  m ordu ją  te wrony.

Karczmarz spo jrza ł  w  pole  i rozśm iał
się.

— Nu, — o b ja śn i ł  m nie— jejich matka, 
jak te w rony  oskub ie  i nogi im poobcina , 
to  w u n a  je sprzeda je  po tem  na p lacu  T e 
od o ra  za kury.

— Ależ panie  kochany, to  facecya! — 
tłóm aczę  karczm arzow i.

Na to jednak  o dzyw a  się jak iś  chłop, 
który p o d c z a s  rozm ow y do  nas  się zbli
żył :

— Kiedy tak  je, p roszę  p ana .  T o  są  
dzieci Knapika i ca ła  ich familia jest  taka 
przem yślna. Ojciec przemytnik, m atka  cy
gani na w szystk ie  strony, a dzieci jej 
w  tern pom agają .  N ajs tarszy  syn, co ma 
może d op ie ro  czternaście  lat, siedzi teraz 
w  kozie, bo  przed  Bożem N arodzeniem  
w  nocy  na cmentarzu łyczakow sk im  choin
ki wycinał. T en  ch łopak , co teraz w ronę  
do  kosza  niesie, u tyka na  jed n ą  nogę, bo  
mu ją  ch łop  prze trącił  tam tego  roku, 
a sp raw ied liw ie  zas łużyło  na to, śc ie rw o  
jedne  1

— D laczego z a s łu ż y ł?
— Bo niech który  ch łop  konie  na p a 

cierz ino sam e zostaw i, to złodziej p o d 
b iega  zaraz do nich i w łós ie  z o g o n ó w  im 
goli. A taki w tern sp raw ny , że ciach-ciach 
i już koń  stoi bez ogona . Aż tam tego  roku 
jeden  g o sd o d a rz  z W innik polanem  rzucił 
na  niego i nogę  mu przetrącił, że go b u d a  
do szpita la  odw ieźć  musiała. A niech Bóg 
uchow a , jak  te trzy bachory  pijanego 
za miastem zobaczą, co ich tu dosyć  od 
G runda  wraca , o sk u b ią  go , że nieraz 
i portki mu z nóg  ściągną. W szystkie  trzy 
bachory , jak je pan  widzi, co so b o ty  na 
ta rg  do  W innik  gonią , a  zaw sze  ręczny 
w ózek  b io rą  ze so b ą ,  na k tórym  dop iero

w szystko  kradz ione  do dom u przyw ożą. 
Kiedyś to  było , jak p ros ię  n aw e t  ukradli, 
a że im kw iczało  bardzo  po  drodze, to 
starszy c h ło p ak  kij zas truga ł  i tak  go d ługo  
p ros iakow i p o d  og o n  pchali, aż bez roga  
zdechła.

— A to będz ie  poc iecha  z tych b a 
c h o ró w !  — o dzyw am  się na to.

— Oj, będzie  panie, będzie . P o w ie 
dzieć im co, to grożą, że cha łupę  albo 
stajnię p o d p a lą .  A raz to taki za M arjów - 
ką  podpalili  furę siana, i tyle ino, że p a 
robek  konie  duchetp w yprzągł,  bo  byłyby 
przy sianie zgorzały . Kto ich tylko zna, 
to tak z łodz ie jów  pędzi od  siebie, jak złe
go ducha. Ale one się i tak n ieuchow ają , 
nie... Z na jdą  się tacy, co je utłuką, takie 
za tracone  dzieciska!

Pożar w pociągu kuryerskim.
W e czw artek  ubieg ły  — jak  już p o 

bieżnie don ios ły  d ep esze  — zdarzy ła  się 
na kolei P e tersbursk ie j w  pobliżu  D yna- 
burga  n iezw ykła  katastrofa, k tóra  tylko 
dzięki tej szczęśliwej okoliczności, iż p rzy
trafiła się w  sam o po łudnie ,  nie p o c ią g n ę 
ła  za s o b ą  w iększych  ofiar.

W  sypialnym w agonie  poc iąg u  ku- 
ryerskiego, dążącego  z W ie rzb o ło w a  przez 
K ow no i W ilno do P e te rsbu rga , w szczą ł  
się po ża r  między stacyam i R uszoną  i An- 
tonopo lem . Skąd  p o w s ta ł  ogień, niewia
dom o. Zdaje  się jednak , że przyczyną k a 
tastrofy było n ieostrożne obchodzen ie  się 
z piecykiem przez s łużbę  kole jow ą. Ogień 
w okam gnieniu  p rzerzucać  się zaczął 
z przedziału  na p rzedzia ł i w kró tce  o b ją ł  
cały w agon .  ,

Przerażeni pasażerow ie , k tórzy p rze 
w ażnie  nie wykończyli jeszcze swej rannej 
tualefy, zaczęli uciekać w  p o p ło ch u  do w a 
g o n ó w  sąsiednich , rzucając na pas tw ę  
ognia  w szystkie  sw e  drobiazgi, części 
ubrania , pakunki i walizy.

Jeden  z p asaże rów , Anglik Williams, 
dyrek to r p ó łn o cn eg o  T o w a rz y s tw a  żeglugi 
m o rsk :ej, wraz ze sw ą  m ałżonką, rzucili się 
w przerażeniu  do okna, wytłukli szybę i 
nie czekając na zupe łne  zaham ow anie  p o 
ciągu, wyskoczyli w  biegu na p lan t ko le 
jowy. O boje  odnieśli p o w ażn e  p o k a lecze 
nia i obrażenia .

T yczasem  zdo łan o  zatrzym ać poc iąg  
w  szczerem polu. O  ra tow an iu  p łonącego  
w a g o n u  nie m ożna było  myśleć. O d c z e 
p iono  go  też i p o z o s ta w io n o  na miejscu.

Jak  się okazało , w  chwili katastrofy 
było  w  w agonie  dziewięć osó b .  Utraciły 
one  w  ogniu niem ało  cennych p rzedm io 
tó w  i dokum enty  osob is te .  Resztę drogi 
w y p a d ło  im przebyć bez kapeluszy, pa lt  i 
naw e t  — trzew ików  w o sobnych  przedzia
łach, odd an y ch  im uprzejmie do ro zp o rzą 
dzenia przez k onduk to ra  naczelnego. W śró d  
p o szk o d o w an y ch  zn a jd o w ał  się kap itan  n ie
mieckiego sz tabu  genera lnego , Hasen, 
z żoną.

P o c ią g  przyby ł do  P e te rsb u rg a  z o p ó 
źnieniem sześc iogodzinnem .

Niebezpieczeństwa szminki.
C iekaw ą i n ad e r  poucza jącą  ankietę, 

rozp isa ło  j e d n o -z  pism francuskich. D o ty 
czy ona  tak u lub ionych  i niestety tak  czę
sto używ anych, przez p łeć  n a d o b n ą  szmi
nek.

Ankietę tę w y w o ła ł  nagły  zgon jedne! 
z najpopularn ie jszych  francuskich subre tek , 
Mizzi Zw erenz. Biedne dziewczę pad ło  
ofiarą k o sm e ty k ó w  przez siebie używanych. 
P ie rw szy  g ło s  w  tej spraw ie , zabiera  jeden 
z najsłynniejszych chem ików, cz łonek  aka
demii paryskiej, Armand Gautier, nazyw a
jąc wszelkie kosmetyki, tak szminki tea
tralne, jak p repara ty  używ ane przez kob ie 
ty z to w arzystw a , „ d o zw o lo n ą  trucizną".

Najgorzej w yraża  się o wszelkiego ro
dzaju bielidłach, jako  zaw ierających zna
czną ilość o łow iu, cynku lub bizmutu. 
Tw ierdzi rów nież , że wszelkie barwniki, 
dotyczące  koloru  w ło só w , rzęsów  i brwi, 
w p ły w a ją  ba rd zo  ujemnie na organizm  
ludzki. Zaznacza  jednak  ró w nocześn ie ,  że 
w szystk ie  te barw id ła ,  znane były p ięk n o 
ściom  jeszcze z czasów  Niniwy i B abi
lonu.

Nieco hum orystyczniej zapatru je  się na 
tę sp raw ę ,  G retta  Quilbert, tw ierdząc , że 
do tąd  żadna  z szminek nic jej nie z a szk o 
dziła.

Z w ykła  była  używ ać ba rd zo  sk rom 
nych ś ro d k ó w ;  pudru  ryżow ego  za d w a  
sous, zm ieszanego z czerw onym  proszkiem  
na policzki, i zwykłej, czerw onej pom adki, 
na  usta. Co do bielidła, to używ ała  go na 
ręce i ram iona, że jednak  zm yw ała  to w szyst
ko codzień p ros tem  mydłem, w ięc nie 
szkodziło  nigdy i nic.

S łynna ak torka  pani Granier, której 
u ro d a  ró w now aży  się z talentem, w yraziła  
się bardzo  aitysrycznie. O to  poleciła  za
pytać prom ieni s łonecznych , czy szminki 
bardzo  zniszczyły jej c e rę ?  W yjaśniła  je
dnak, że używ a kosm etyków  tylko na sce 
nie, i to nie innego, jak najlepszy róż 
w aselinę i go rącą  w odę .

C złonkow ie  teatru pragsk iego  „B ohe
mia" o d p o w ia d a ją  w eso łym  w ierszyk iem : 
że szminki to cala  rozkosz  ludzka!  Leo 
Slezak i Elza v. Ruttersheim zaznacza, że 
gdyby szminki były w  rzeczyw istości tak 
szkodliwe, to nie używ ałyby ich może 
panie  z tow arzystw a , i zaznacza bardzo  
pow ażnie , że wiele rzeczy ze sceny m ożna 
się nauczyć.

G reta  Fors t  o d p o w ia d a  bardzo  k ró tko :  
że najlepszą  szm inką jest  zdrow ie, z ad o 
w olenie  i w ew nę trzny  spokó j.

i i i g f i j

Sprawcami drożyzny: Socjaliści!

K R o a n x  a .
Kalendarzyk:

W piątek rzym.-kat. Pawła pust. — 
gr.-kat. 2000 Mucz.

W  sobotę rzym.-kat. Higiniusza. — gr.- 
kat. S. S. Mładańciw.

Repertuar tea tru  m ie jsk ie j!  (p o i  iy- 
rekcyą Ludwika Hellera),

W  piątek  „Sen nocy letniej". — 
W  so b o tę  p o p o ł .  „O tello" — w ieczór 
„Ż ydów ka" .  — W  niedzielę p o p o łu d n iu  
’’Szko ła"  — w ieczorem  „Jaś i M ałgosia" .

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hernjaftów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 1-go do lS-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
P o czą tek  o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

Li :' * ««****** *4 m■ swą psucowwą ■ _ __
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Dziękując za dotychcza
sow e względy przez 4 0  
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HHEjscowa,
Sprzedaż pojedynczych numerów „Goń

ca P.“ przeniesioną została z dniem 1* 
stycznia z ul. Krzywej 6, do sklepu na 
ul. św. Szymona 2. Jest to uliczka łączą
ca ul. Krzywę z ul. Batorego. Nowy lokal 
zatem znajduje się o kilkanaście kroków 
tylko od dawnego.

Dzieci uratowane od niechybnej śmierci. 
Dozorca realności przy ul. Zielonej 1. 48, 
wychodząc wczoraj popołudniu wraz z żo
ną, zamknął mieszkanie swe na klucz, p o 
zostawiwszy w  niem dwoje kilkuletnich 
dzieci, chłopców, z których jeden był jego 
synkiem. Dzieciaki znudzone samotnością 
musiały szukać jakiejś zabawki i p raw do
podobnie znalazłszy zapałki, zajęły się 
roznieceniem ognia. Skutek zabawy był 
jak najfatalniejszy, ponieważ zajął się sien
nik. Ogień spostrzegli sąsiedzi dopiero 
wówczas, gdy dym począł wydobywać się 
z zamkniętego mieszkania szparą przy 
drzwiach. Nie mogąc się w  inny sposób 
dostać do wnętrza celem ugaszenia po 
żaru, wybili okno, przez który weszli do 
środka, gdzie zastali dzieci leżące już bez 
przytomności skutkiem uduszenia dymem. 
Wyniesiono więc czemprędzej chłopców 
na świeże powietrze i wezwano pomocy 
stacyi ratunkowej. Przy zastosowaniu sztu
cznego oddychania udało się przybyłemu 
lekarzowi stacyi przyprowadzić chłopców 
do przytomności, poczem zaopiekowała s ę 
nimi pewna sąsiadka.

Lwów w zimie. Ulicą Trzeciego Maja 
przechodził wczoraj wieczór p. Leon Hahn 
ze żoną ; nagle z dachu kamienicy 1. 7, 
usunęła się wielka masa śniegu i spadła 
na głow ę przechodzącej pary. Pp. Halino
wie odnieśli silne potłuczenie, a kapelusze 
ich uległy zniszczeniu, nadto pani Hahn 
w przerażeniu tym wypadkiem upuściła 
z rąk torebkę, zawierającą 120 koron, któ
rej mimo poszukiwań nie znaleziono. N a 
turalnie zaraz po wypadku założono obok 
domu ostrzegające baiyery. Zupełnie po 
lwowsku...

Wie miała szczęścia Marya Peczapska. 
W stanie pijanym wyprawiała awantury na 
ul. Kleparowskiej, ale miała jeszcze na tyle 
sił, że zamiast z wielką paradą w doroż
ce, poszła piechotą w towarzystwie stój
kowego do aresztu.

Miła prespekiywa. Nawiązując do 
wczorajszej notatki pod powyższym tytu
łem, jakoby Mendel Auerbach nie mogąc 
otrzymać koncesyi na azylum dla zakocha
nych par, podał się o nią przez Fannię 
Pepi Spanier, oświadczam, że o tę kon- 
cesyę podałam się na tej podstawie, iż od 
powiadam w zupełności wymogom ustawy 
i przepisów przemysłowo-policyjnych, ile 
że całe życie moje było i jest religijne 
i moralne, względnie wzorowe i nie pozo
staję w związku rodzinnym z osobami ka- 
ranemi za popieranie nieobyczajności i 
t. p. Podałam  się o koncesyę na hotel już 
istniejący w realności pod 1. 15, przy ulicy 
Rzeźnickiej, który zamierzam prowadzić 
gorliwie i odpowiednio powadze naszej 
stolicy. To niezmiernie zatrwożyło dzie- 
rżycieli okolicznych azylów dla zakocha
nych par i pobudziło ich do użycia wszel
kich środków  przeciw mej osobie, której 
nie mogąc zarzucić żadnego czynu niego
dziwego, bałamucą opinę pomawianiem 
mię, że służę za parawan Mendlowi Auer- 
bachowi. — Z poważaniem Fani Spanier.

Kradzież pokojowa. Do mieszkania 
Adolfa Raucha przy uL Podlewskiego 1. 4, 
dostał się nieznany sprawca , pootwierał 
szafy i zabrał przedewszystkiem rewolwer

sześciostrzałowy nabity, następnie jak po 
rządny i wiele podróżujący dżentelmen po 
świecie, przygotował sobie walizkę i spa
kował do niej buciki, rękawiczki i kapelusz 
i już gotował się do wyjazdu, gdy nad
szedł właściciel mieszkania. Złodziej wy
skoczył więc przez okno, zabierając re
wolwer dla obrony, bo walizki niemiał już 
czasu unieść.

Reduta artystyczna. W sali Filharmonii 
odbędzie się dnia 1. lutego br. Reduta 
(Bal maskowy) urządzona staraniem arty
stów teatru miejskiego, z której dochód 
przeznaczony na fundusz dla w dów  i sie
rót po członkach Towarzystwa wzajemnej 
pomocy.

Komitet przygotowuje nader urozma
icony i pełen oryginalności program — 
a świetne powodzenie zeszłorocznej re
duty urządzonej przez artystów w salach 
Kasyna, daje rękojmię, że i tegoroczna 
„Maskarada" będzie stanowić clou tegoro
cznego karnawału.

Do komitetu należą prawie wszyscy 
artyści i artystki naszej sceny.

Zaginione dziecko. Wczoraj wieczorem 
Anna Burczak, służąca przy ul. Skarbkow- 
skiej 3, znalazła trzyletnią dziewczynkę, 
ubraną w niebieską sukienkę, fartuszek 
w paski i białą chusteczkę. Dziecko umia
ło jedynie podać, że nazywa się Tadzia. 
Zaopiekowała się niem policya.

Wasz reporter p isz e :
Proszę Szanownej Redakcyi, ja orga

nizuję now e stowarzyszenie i może się 
Redakcya do niego zapisze. Nie jest ono 
ani spożywcze, ani przedwyborcze, ani 
artystyczno-literackie, bo te wszystkie funta 
startej słomy ze starego siennika nie war
te, ale jest to najideainiejsza od początku 
świata instytucya. Nosi nazwę: „Towarzy
stwo szanujących własne kapelusze" i ma 
na celu zwalczać niepotrzebne kłanianie 
się. Przez to bowiem ciągłe uchylanie ku
puję co miesiąca nowy kapelusz, bo się 
zaraz krysy oberw ą i wyglądam w nim jak 
chorąży od czerwonego sztandaru.

Zaledwie rozpisałem zachętę w celu 
zwerbowania członków — a już mnie ogłosili 
za waryata, i znaleźli się nawet tacy, którzy 
mnie w prost  z ulicy wpakowali do sanek 
i odwieźli na Kulparków. Ale tamtejsi le
karze zbadawszy, żem nic nie zdefraudo- 
wał uznali mnie zdrowym na umyśle i na
pędzili. Teraz organizuję moje dzieło d a 
lej. Na razie zapisują się wyłącznie panie. 
Mam nadzieję, że potrafię przekonać i na
szych panów, i że do towarzystwa przy
stąpią. Pierwsza niech da przykład Szano
wna Redakcya.

Czy Szan. Redakcya nie słyszała dla 
kogo śp. Siemiradzki malował kurtynę. Dla 
teatru, czy dla Strzelnicy? Bo gazety pi
szą, że komisya teatralna uchwaliła pow ie
sić kurtynę w  sali Strzelnicy. To bardzo 
mądry projekt. Poco rozmaite indywidua, 
gromadzące się w teatrze mają profanować 
arcydzieło polskiej sztuki? Możeby ta Ko
misya i sam teatr na Strzelnicę przeniosła? 
Plac Gołuchowskich niegodzien takiego 
gmachu. Niech Szan. Redakcya do tej ko- 
misyi o tem zatelefonuje.

Donoszę wreszcie Szanownej Redak
cyi, że wceoraj nie odbył się ani jeden 
bal, nikt nie odmroził arii jednego nosa, 
przed teatrem nie było ani jednego ażio- 
tera, nie wyszedł ani jeden tom poezyi, 
ani nawet ani jeden Sherlok Hoimes.

Prawdziwie osobliwy dzień.
Z Filharmonii. B r o n .  H u b  e r  m a n  

po pierwszym swoim występie wiedeń
skim z Adeliną Patti dał jeszcze dziewięć 
własnych koncertów. Był to największy

sukces, jaki świat artystyczny wogóje kie
dy zapam ię ta ł! A mimo tego nie był osta
tnim ! Tryumf, jaki odniósł mały artysta 
w mieście Mozarta i Beethowena ułatwił 
mu drogę do dalszych tryumfów w  całym 
świecie muzycznym. W  najbliższych czte
rech latach daw ał on wielkie koncerta po 
całych Austro-Węgrzech, w Rosyi, Rumu
nii i północnej Ameryce i wszędzie był 
podziwiany i w zbudzał w prost w zdumie
nie jako niepojęta zagadka.

Na stacyi ratunkowej podczas ostatnich 
mrozów było bardzo rojno i... krzykliwie, 
a raczej płaczliwie. Już przed 8 godziną 
rano poczęły się tam gromadzić tłumy m ło
dzieży z odmrożonemi uszami i nosami, 
a każdy chciał być pierwszy, każdy nie- 
czuł nosa, a raczej czuł, że mu odpada. 
Pogotowie, jak to pamiętne, zaopatrzyło 
około 200 odmrożeń. Obecnie stacye me
teorologiczne donoszą, że nadchodzi od
wilż, co w obec wielkich mas śniegu, jakie 
się u nas nagromadziły, może stać się dru
gą klęską. Magistrat jak umie tak śnieg 
sprząta, ale należy polecić dozorcom do
mów, aby z dachów śnieg zrzucali, nie- 
czekając, aż on sam spadnie na głowy 
przechodniom, jak to się wczoraj stało 
p. Hahnom na ul. Trzeciego Maja.

Arsenał Wasińskiego. Rycina, jaką dziś 
wewnątrz numeru przynosimy, przedstawia 
zbiór broni i tych wszystkich przyrządów 
złodziejskich, jakimi operowali Wasiński 
i Adamski. Obok wytrychów bardzo kun
sztownych, a służących do otwierania 
wertheimowskich zamków, jest tam i świ
der z małym motorem elektrycznym, który 
Wasiński zwykł był łączyć z installacyą 
elektryczną danego mieszkania i w ten 
sposób  świder w ruch puszczał.

Na dole po prawej stronie znajduje 
się browning, którym Wasiński zastrzelił 
w  Pradze Kautskyego, urzędnika sądow e
go, a nie dozorcę więzień, jak to mylnie 
doniesiono. Taki browning jest okropną 
bronią. Naboje do niego ładowane są bez
dymnym prochem, który posiada olbrzymią 
siłę wybuchową, tak że stalowy pocisk, 
wystrzelony z browninga, może przebić 7 
poza sobą stojących ludzi. Efekt takiego 
strzału jest zatrważający, bo niewidać zu
pełnie dymu 'ani ognia, tylko rozlega się 
głuchy łoskot, jakby od zawalenia ściany 
pochodzący. Takimi browningami walczyli 
rewolucyoniści rosyjcy i w regule obok 
żandarma czy stójkowego padały ofiarą 
strzału i inne osoby.

Piszę nam z P rzem yśla:
Kto jest właściwym obrońcą interesów kole
jarzy przemyskich? — Czytelnia kolejowa

i je j pożytki. — Domy robotnicze.
W przedostatnim numerze organu dra 

Liebermana „Stuk przemyski" znów prze
chwala się poseł naszego miasta, że wy
starał się u ministra kolei Derschatty, na 
skutek swej interpelacyi, o przeróżne ustę
pstw a dla kolejarzy natury ekonomicznej. 
Tymczasem, jak się ze sfer kolejowych d o 
wiadujemy, była to z w y k ł a  s z o p k a  
d z i e n i k a r s k a  w celu uśpienia czujności 
robotników, by nie mogli się dowiedzieć, 
że prócz „humanitarnego" ,  posła  istnieją 
inne jeszcze poza partyą dobroczynne dzia
łające osoby.

Za staraniem władz kolejowych miej
scowych z poparciem lwowskiej dyrekcyi 
kolei a w szczególności p. hofrata Rybi
ckiego zawiązała się „Czytelnia kolejowa* 
która ze swego ramienia rozwinęła szeroką 
akcyę w celu ulżenia doli kolejarzy prze-
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myskich, przez różnorakie instytucye. Prze- 
dewszystkiem z inicyatywy „Czytelni" za 
łożono konsum, gdzie z pow odu utrącenia 
kosztów przewozu artykułów żywności, za 
znacznie tańszą cenę można nabywać to
wary. Dalej ufundowano kasę, gdzie bez
procentowo wypożycza się znaczniejsze 
kwoty kolejarzom w naglącej potrzebie 
materyalnej będącym, przyczern us tano 
wiono, że dłużnicy płacą od każdych 20 K 
2 hal. miesięcznie tytułem założyć się ma
jącej bursy kolejowej.

Również na skutek lokalnych władz 
wysłano ze Lwowa komisyę, celem zba
dania w Przemyślu gruntów odpowjednich 
pod budowę. Praca w wyższych sferach 
kolejowych, celem poprawienia bytu kole
jarzy wre na dobre. Należy się spodziewać, 
że szczere chęci inicyatorów uwieńczy p o 
myślny skutek.

Kamionka Strumiłowa. Wracając wczo
raj z przechadzki zetknąłem się na ulicy 
z jednym tutejszym starorusinem, który 
wręczając mi Diło rzekł: proszę czytać 
z jakimi zarzutami ukraiński bandyta wystą
pił przeciwko waszemu inspektorowi szkol
nemu. Przeczytawszy uważnie strasznie 
idyotyczną korespondencyę z Kamionki pod 
ty tu łem : „Autonomia galicyjskiego szkol
nictwa w obrazkach" postanowiłem zosta
wić otc’a Cegielskiego w spokoju, w  cie
płem mieszkaniu na ulicy Robakowej, a po 
dzielić się z czytelnikami Gońca treścią 
wspomnianej korespondencyi. Otóż auto
rowi korespondencyi nie podobała  się 
w prow adzona do szkół przez tutejszego 
insp. szk. postępowa metoda nauki d o ra 
źnego czytania i chciałby ją zastąpić prze
starzałą metodą t. zw. „Lautiermethode". 
Takie jest żądanie jakiejś diakowsko-ukra- 
ińskiej wielkości naukowej, którą dla jej 
ignorancyi ośmielam się zaproponow ać na 
profesora przy ukraińskim uniwersytecie. 
Ten sam ignorant oburza się na tutejsze
go inspektora, że szerzy wśród nauczyciel
s tw a zamiłowanie do arcydzieł literatury 
polskiej. Nic dziwnego, bo przecież na 
ukraińskiej literaturze, która w pierwszej 
epoce swego istnienia nic nie miała a dru
ga epoka ma dopiero powstać, nikt się nie 
wykształcił i nie wykształci. Na końcu 
ukraiński „uczony" psuje sobie niepotrze
bnie ukraińską krew i jakby pies wściekły 
rzuca się na inspektora zato, że nauczy
cielstwo kamioneckiego okręgu przesłało 
podziękowanie za ostatnie podwyższenie 
płac Marszałkowi kraj. a nie Krattowi lub 
Baczyńskiemu. Oto krótka treść korespon
dencyi umieszczonej w Dile. Zarzuty g łu 
pie. Inspektorowi radzę pójść w ślady pe
wnego Moskalofila, który zaczepiony przez 
Ukraińców rzekł, wskazując równocześnie 
na pew ną część ciała: niech mię pocałują 
w Ukrainę.

Z E  Ś W I A T  81.
Czarna ospa na Śląsku. Z okręgów by

tomskiego i tarno-górskiego na Górnym 
Śląsku donoszą do pism poznańskich, że 
zawitał tam bardzo niemiły gość — czarna 
ospa. W  magistracie w  Tarnowskich Gó
rach pew na robotnica z Królestwa Pol
skiego podpisywała protokół. Sekretarz 
Sielaff, piszący tern samem piórem, zaraził 
się czarną ospą i zmarł po kilku dniach, 
a z nim dwie jego cóiki. W Tarnowskich 
Górach wydarzył się jeszcze jeden, w Orze- 
gowie i Siemianowicach po kilka w ypad
ków, dotąd jednak nieśmiertelnych. Licha i 
nieczysta woda, jaką niestety ma obwód 
przemysłowy, sprzyja rozszerzaniu się roz
maitych chorób zakaźnych. Fiskus, którego 
kopalnie po wielkiej części w odę zanie
czyściły, ma obowiązek wybudow ania na
reszcie woOąęiągu p»qi»ktowanego już od

lat kilku, który kosztem 20 milionów ma
rek ma wody dostarczyć z nizin nado- 
drzańskich.

T E L E S R A M Y .
Komisya budżetowa.

Wiedeń. Komisya budżetowa zbierze
się na pierwsze posiedzenie poświąteczne 
we wtorek, dnia 20-go b. m. o godzinie 
10-tej rano. Na tom posiedzeniu nastąpi 
rozdział referatów.

Go mówią o wyborach sejmowych przy 
Fichtengasse.

Wiedeń. „N. Fr. Presse" we wczoraj
szym popołudniowym numerze zamieszcza 
obszerną korespondencyę lwowską o przy
szłych wyborach sejmowych w Galicyi. 
Jest ona napisaną wogóle w duchu przy
chylnym dla prawicy narodowej i dla lu
dowców. Korespondencya twierdzi, że dr. 
Bobrzyński ma zamiar ubiegać się o man
dat sejmowy po Dunajewskim z Nowego 
Sącza. Natomiast demokraci mogą liczyć 
na mandat z kuryi większej w łasności 
Samborskiej. 46 pos łów  polskich sejmo
wych nie ma zamiaru kandydowania, gdyż 
nie może się zdecydować na now ą formę 
agitacyi. Między innymi nie ma zamiaru 
kandydowania także Jerzy ks. Czartoryski. 
Owa korespondencya twierdzi także, że 
ks. Pastor nie ma najmniejszych szans 
powtórnego wyboru w kuryi miast Jasło- 
Gorlice. Korespondencya stwierdza także, 
że pomiędzy Ukraińcami a starorusinami 
nastąpił zupełny rozdział.

Gaże oficerskie.
Wiedeń. Podwyżka gaż oficerskich 

jest odłożoną na rok 1909. Równocześnie 
z tą wiadomością rozchodzi się pogłoska 
o dymisyi ministra wojny, którego następcą 
miał zostać szef sekcyi w ministerstwie 
wojny, generał Kpobatin. Pogłoskę tę nie 
sprawdzono.

Przeciw importowi bydła.
Wiedeń. Stała komisya autryackiego 

centralnego Biura ochrony interesów rol
nych i leśnych uchwaliła rezolucyę ze sta
nowczym protestem przeciw zawarciu 
traktatu hadlowego z Argentyną, oraz prze
ciw wszelkim importom bydła i mięsa 
z państw  bałkańskich.

Wezuwiusz wybucha.
Rzym. Do „Messagerp" donoszą z Ne

apolu, że chociaż Wezuwiusz nie znajduje 
się obecnie w stanie erupcyi, wydobywają 
się z niego silne słupy dymu. Jest to skut
kiem faktu, iż woda deszczowa dostaje się 
do wnętrza. Wydobywanie się dymu wy
wołało wielkie zaniepokojenie, jednakże 
z obserwatoryum oświadczono, że niema 
żadnego niebezpieczeństwa.

Dobry połów.
Petersburg. W okolicy Petersburga od 

kryto w willi radcy dworu Iwanowa ogro
mny zapas naboi, materyałów wybucho
wych i kapsli. W samym Petersburgu od 
kryto i ujęto bandę zbójecką, złożoną z 15 
osób.

Aresztowanie terrorystów.
Lozanna. Aresztowano tu bandę, zło

żoną z 11 terrorystów, którzy należą do 
większej organizacyi i usiłowali w osta
tnich dniach wymusić 5000 franków na 
jednym z zamieszkałych tu Rosyan. W mie
szkaniu ich znaleziono pieczątkę z napi
sem : Komitet anarchiczno-komunistyczny 
w Loząpnie.

Skandale pruskie.
Kolonia. W  procesie Petersa przyszło 

w czasie przesłuchania rzeczoznawcy Acke- 
ra do burzliwych scen, w których brała 
udział także publiczność. Przewodniczący 
kazał opróżnić salę.

Niepokoje w Abissynii.
Rzym. Agencya Stefaniego d o n o s i : Mi

nister spraw  zagranicznych Tittoni otrzy
mał z Mogadiscio na wybrzeżu Belagier 
zawiadomienie, iż w połowie grudnia oko
ło 2000 Abissyńczyków około miejscowo
ści Beiden i Burakaba napadło na karawa
nę, sp lądrow ało  ją, a kupców pozabijali 
lub wzięli do niewoli. Po nadejściu wia
domości o tym napadzie, we włoskiej re- 
zydencyi Lugh przyszło do starcia z kilku 
szczepami, Jirzyczem po obu stronach wie
le osób raniono. Natychmiast po nadejściu 
o tern wiadomości do Rzymu, ministerstwo 
spraw  zagranicznych poleciło ministerstwu 
marynarki wysłać kilka krążowników do 
Mogadiscio, a nadto poleciło telegraficznie 
posłowi włoskiemu, aby wniósł formalny 
protest.

SUśasiestana,
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy.

Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzustoośei.

Komitat Wyborczy Handlows-Przemysłowy we Lwowie.

ODEZWA.
Wierni zasadzie i hasłu, pod jakiem 

zszeregowaliśmy się przed kilku laty, aby 
przy wyborach do reprezentacyi stolicy 
kraju, zaznaczyć silnie konieczność podnie
sienia ż y c i a  przemysłowo - handlowego 
w kraju na należny mu poziom i dzięki 
czemu o k a z a l i ś m y  p r z y  o s t a t n i c h  
w y b o r a c h  t a k  p o w a ż n ą  s i ł ę  k ł a 
d ą c  p r z e s z ł o  1000 g ł o s ó w  n a  s z a l ę  
a k c y i  w y b o r c z e j  — stajemy i do obe
cnych wyborów  sejmowych i miejskich 
złączeni wspólną ideą ochrony i rozwoju 
rodzimego przemysłu, rzemiosła i handlu.

W  chwili, kiedy na całym obszarze 
ziem polskich i w  społeczeństwach innych 
narodów, niezdeprawowanych pruską kul
turą brutalnej pięść', odezwał się jeden 
głos oburzenia na nowy środek w tępieniu 
najświętszych praw człowieka i narodu, 
kiedy jako jednomyślny objaw protestu 
i sam oobrony p r z e c i w  p r u s k i e j  c y n i 
c z n e j  m e t o d z i e  n i s z c z e n i a  w s z y s t 
k i e g o  c o  p o l s k i e  — społeczeństwo na
sze postanowiło w o d w e t  — r u g o w a ć  
z k r a j u  w s z y s t k o  c o  p r u s k i e ,  spada 
na warstwy przemysłowo-handlowe po 
dwójnie ważne zadanie dźwignięcia w górę 
sztandaru polskiej pracy wytwórczej i han
dlowej.

W  imię tego szczytnego obowiązku, 
wzywamy cały pgół k u p c ó w ,  p r z e m y 
s ł o w c ó w  i r ę k o d z i e l n i k ó w  polskich 
miasta Lwowa, bez różnicy przekonań, 
wyznania i politycznej barwy, aby stanęli 
wraz z nami do łącznej i energicznej akcyi 
wyborczej, przy zbliżających się wyborach 
do Sejmu krajowego i do Rady miejskiej, 
dla przeprowadzenia naszego programu, 
który streszcza się w  naszein dotychcza- 
sowem haśle: ąg

Przez P rzem ysł  i Handel 
do d o M y i i i ,  kultury i wolności!

Za Komitet wyborczy Handlowo-Przemysłowy: 
Julian Abrysowski,

Prezes.
Jakób Wiksel, Aleksander Lewicki, Tadeusz 

Górski, Józef Olszewski.

UASCAROWSIO S Ska Skład Farb !S"^:
... ,-r .. borów do malowania, wzorów, pędzli, rogóżek, szczotek, trzepaczek,

48 m r pióropuszy, gąbek, mydeł, perfum, pasów do maszyn i węży gumowych. 0 łaskawe poparcie naszej młodej firmy prosimy.
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S T A N I S Ł A W  
T O K A R S K A
Jutrzenka Polaka kosztuje 
rocznie 6-80 koron, pół
rocznie 3'80 kor. z prze
syłką pocztową. :: Adres 
Redakćyi i Administracyi 
Lwów, Hausnera 7, II. p.

JUTRZE!
E l  E l sm sE® mm

L j s l t u s l

OWUTYGOOUSK ILU STR O W ANY NAUCE I ROZRYW CE N8LO-
DZSEŻY POŚWIĘCONY W YCHODZI WE LW OW IE ROK

m
Jutrzenka Polska zawiera
bogatą treść literacką, 
zabawki naukowe, zagad
ki, rebusy, szarady iŁp. 
wszystko w formie przy
stępnej, o treści religijnej, 
polskiej. Do każdego nu
meru bezpłatny dodatek 
powieściowy. Ilustracye 
pierwszorzędnej wartości
Okazowe numera bezpłatn.

J I L T U I I

Rm©Bb p©siągów k©le|©ŵ ©fa
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

ID o
DO LWOWA przychodzą 

z
rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . . . .
Krakowa . . . . . .
R z e s z o w a ....................
Podwołoczysk . . .  
Czerniowiec . . . .  
Czemiowiec . . . .  
Stanisławowa . . .  
Kołomyi . . . . . .
Stryja .........................
Pustomyt . . . . .  
Sambora . . . . .
Lubienia ....................
Rawy ruskiej . . . .
J a n o w a ........................
Brzuchow ic....................
Brzuchow ic....................
Zimnej wody . . . .

5-50
7-25

7-20
8-05

5-55

7-29
7-29
8-00 
8-00
7-10
8-22 
7-10

10-05+
5-50

8-55*
9-45

12-00

10-05
11-50
11-50 
10-30 
10-30
12-40 

1-15
12-40

7-25

1-30*

1-10
2-16*
2-25*
3-35

3-51
3-51 
1-55 
1-55
4-50
5-00 
1-46+ 
3-25 
1-10

5-25
8-40*

5-40

9-40F 

9-20

9-25
4-50
5-30 
5-25

9-50
2-31*

10-30
9-00 

12-20*

10-50
10-50 
9-20

11-50+

10-lOf
8-20
9-35§
9-50

ZE LW OW A odchodzą 
do

rano p. poł. po poł. wiecz. noc

K r a k o w a ................... 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa ................... — 8-40 • 6-15 7-20 12-45*
R z e s z o w a .................... — — 4-05

7-00 11-15Podwołoczysk . . . 6-20 10-45 2-17*
Czerniowiec . . . . 6-10 9-20 1-55* — 10-40
Czemiowiec . . . . — — — 1 2-51*
Stanisławowa . . . . — — — 5-o0 —
K o ło m y i........................ — — 2-35 — —
Stryja ......................... 7-30 — 2-26 6-25 11-30
P u s to m y t .................... 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora ................... 6-00 9-05 4-30 — 10-51
Lubienia . . . . . . 600 905 2-10f 4-30 10-51
Rawy ruskiej . . . . 6-12 11-05

1-35-j-
7-10 11-35-j-

J a n o w a ......................... 6-58 915 3-35 6-30
Brzuchowic . . . . 6-12 1105 2-28 5-45 8-34§
Brzuchowic . . . . 9-05+ 12-41f 3-45 7-10 11-35+
Zimnej wody . . . . 3-45 8-40 4-05 7-20 11-00
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„W  z d ro w e m  c ie le  z d r o w y  d u c h !11

Rozwój fizyczny i moralny pojedynczych jednostek stanowi 
o sile danego społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować 
dziecko Wasze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 

pamiętajcie o
M le k u  d la  n ie m o w lą t  i  d z ie c i p r o f .  D ra  B a c k h a u s a .
Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić swe dziecię* 
powierzając je mamce, popełnia zbrodnię przeciw społeczeń- 
stwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, złe 
nawyczki, a co najmniej ogólna wątłość ciała, oto smutne 

następstwa karmienia przez mamki.
  ■ M is k o  p r o f a s c r a  K ra  B a c k h c a s a  — ------
jest jedynym odpowiednim pokarmem, który w  zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da się przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpić. Wyrabia je w kraju z mleka krów 

szczepionych zakład 
gsy „ntSTRSC3ft,! Lwów, wlioa Zamkowa !. 93. "Iga 

Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
Stanisław Markiewicz , Lwów, RyrtsEt 9. 42. 

Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
zakład. — Broszurki i prospekty objaśniające na żądania 

gratis i franco. 2- :

U w ag a . Pociągi pospieszne są oznaczone *. — Kursujące tylko w nie
dzielę i święta + — w niedzielę i święta od 2% do lil* literą F -- w niedzielę 
* święta, a od */. do 31/. codzień S

d la  lu d z i  o b r o tn y c h  i s p r y tn y c h .  
Z g ło s z e n ia  a P la c  D ą b ro w s k ie g o  7, I I .  p .

Nowy, bardzo popłatny przemysł domowy
wprowadziło w naszym kraju

Pierwsze gaS. Przedsiębiorstwo dosnawych robót pań- 
cziszkawyeb na płaskich maszynach ds płacenia

U H H L  i  S P Ó Ł K A
zarejestrowane towarzystwo handlowe we Lwowie, Kochanowskiego 39/4
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Nia trzeba szukać zarobków u obcych, za morzem.

odsyła do firmy .
Libal i Spółka w b Lwowie, ul. Kochanowskiego 39/4
a za parę dni otrzymuje od tej firmy zapłatę w gotówce za^pracę iiświeżą 
przędzę do dalszego wyrobu. Wyuczyć się można bardzo szybko bez
wielkie ^ sĉ y0„y6*g lavia.  są najlepsze, a dlatego i najtańsze ; nie trzeba 
więc dawać się namawiać do kupna innych maszyn; szczególnie unikać 
należy maszyn kulistych.

Żądajcie wyjaśnień. Powołuj
cie się na nasze czasopismo

Dawajcie to ogłoszenie czytać 
wszystkim krewnymi znajomym.

cot?
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31
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j  HAHOEL ZAŁOZeHY W R9XU 1763. ją ł

Q B
Rvnek I 4 5  fabryki h r .  D re h o jo tw s k is g o  w Bclanowicach wa wszyittieb saaiacb.

’ C o g n a c  francuski firmy Lucian at Foueauid Cu, sapać cafataitalka kara 7,
® = =  DOleca C o g n a c  Dlstelerla Francalse cała butelka kor. 3*28, /, 11-80, L I L

R um  prawdziwy bremski cała butelka karan 3*80, /, keran 180, /, tera# I.

*1100*

2 fiDYPLOM

IL CłiORDWY

Lwśw,pl.Bsr- 
nardyński 17.

ZAŁOŻONA W  ROKU 1854. TELEFON Nr. 566.

SPÓŁKA STOLARZY LiOiSKICH
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej 1 najtaniej.

Trwalsze tylko w Związku kat. Krawców
I  a W Uf wyrobu krajów, we Lwowie, przy piaeu Halickim 1.7 o  -o (gdzie Centralna Kawiarnia)

Zakład 
pod 

n
ad

ssrełW
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b  | iS iS O B U E  O G Ł O S Z E N I A
§3 1 4 Ssales-zy ost w yrazu.

M ajm niejcze o e łj- tz a n io  4® halerzy .

P rzy b ią k a l s ię  p ie s  
le g a w ie e , (suczka) ma
ści bialo-żółtej, do ode
brania w Redakcyi Gońca.
P rak tyk an ta  z dobre
go domu przyjmie Skład 
sukna Zajączek i Lankosz 
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

2403

L a k a !  m a  s l e i e p
poszukuję. Bliższa wiado
mość z grzeczności Ku- 
czabiński, Czarnieckiego 2

N a j l e p s z e j

j E R B f l  ¥ ¥
ćwierć funta tytko 
4 0  centów poleca

HANDEL HERBAT 
ADAMA SERAFINA
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  5 .

8 = i e j t F E B = 3
H E S T A U R A H T
BOO ULICY KOŚCIUSZKI 

I STKSTUSKIEJ. 
Codziennie koncert mu
zyki wojekowej. :: naj
lepsza kawa.:: Potrawy 
w y łą c z n ie  na tiesero- 
wena m aśle. :: :: Wstęp 
wolny. :: :: O liczne od
wiedziny upraszają 
39 FRAKZ & WOLŁMAfJ.

c

U d z ie la m  l e k c j i
uczniom z niższych klas 
szkół średnich, aemina- 
lyów, szkół wydziałowych 
i równorzędnych tanio i 
pod gwarancją pomyśl
nych rezultatów, również 
pośredniczę w nabywaniu 
książek polskich rozmaitej 
treści i większe dzieła pod 
korzystnymi war unkami  
spłaty. Zgłoszenia do Ad
ministracjo Gońca. 3/

Koń ciężarowy (moskal) 
stepowieć, 7 lat, z powodu 
wyjazdu tanio do sprze
dania. Zamarstynów L 59 
naprzeciw „Tlenu". 40

~ . i f e l l e c a c a ^ m i ę i r  ;
z restauracyą bardzo ko
rzystną, tanio natychmiast 
sprzedam lub wydzierża
wię, albo pod zarząd od
dam. Adres poda Admin. 
Gońca, Podwale 7. 44

Z g u b ił s ię  c z a r n y  ja- I  
mnikbronzowo podpalany | 
Znalazca zgłosi się za wy- ! 
nagrodzeniem w sklepie 
Musiałowicz Janik. 41
K a l i e ń s tw o  bezdzie
tne poszukuje miejsca do
zorcy do kamienicy. Nowy | 
Świat 4, dozorca. x |

O r e p e r p
Stanisława

Troskulańskisgo j
ul. Leona Sapiehy 1 . 43 .  i  

Poleca szczególnie arty
kuły apteczne, oraz przy- 
bory w zakres lakierni- 
ctwa i malarstwa wcho
dzące. (186)

P c sz u k u je  posady na 
prowir.cyę, do starszego 
wdowca lub k a w a l e r a  
osoba inteligentna, gotuje 
dobrze i zna się na go
spodarstwie. Wiadomość 
ulica Gołębia 1. 11, u do
zorcy. 36

P o s z u k u je  u c z n ! do  
p r a lil 'jk i  Piekarnia hy- 
gieniczno - k a r l s b a d z k a  
MARCINA CZYŻEKA we 
Lwowie, przy u!. Żółkiew
skiej 107. 2265

M a sło  d e s e r a w e  po
taniało. 1 kg. 3 K w „Kon- 
sumcyi" ulica Ruska 1.20. 
Najlepszy w ę g i e l  gór
nośląski 96 ct., cesarska 
n a f t a  121/, ct. 30

| LHANE Z 10OBSSOCS

! S Z Y B K I
jak  rósw sineż w s z e l 
kie Mędltcsif poleca. 

MilSftKNSA

F r s s z ę  ż s ą s l a ć !
da r mo i 
opłacony 

mój prze
ślicznie 

ilnstrow. 
g ł ó w n y  
k a t a l o g

z przeszło 3000 ilustra- 
cyami srebrnych i złotych
s © g a r * k ó w
towarów muzycznych itd.
P ie r w s z a  F ab ryk a  z e 

g a rk ó w  w Briix
Ki a  s i s  i l g s s a r a d !
c. k. dostawcy nadwornego 
w Briix Nr. 893 (Czechy).
Prawdziwy s z wa j c a r s k i  
roskopf- patentowany ze
garek ankrowy K 5. Re- 
gistrowany „Adler Ros
kopf" anker remontoir 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegar 
remontoir K 8-40. Niema 
ryzyka!  Dozwolona za
miana i zwrot pieniędzy.

(221)

Sjft
ucz.

„Byt”
2435 Baczność!

zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k o ro n  IB d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

I Bliższych wiadomości udziela:
Przedsiębiorstwo f a b r y c z n e  wyrobów 
trykotowych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

PRÓBA BEZ RYZYKA!

TEOFILA BANASIA
L w ów  :r Ja g ie llo n , 
s k a  16 i Żółkiew , 
sk a  65. Z am ó w ie
nia z  p r o w i c c y i  
edw rottaie. 2388

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT 

ZLQTE i SBEERWE

R I Ż U T E R Y E
^ ad najtańszych

do najwykwintniejszych.
a  P E R Ł Y  =
z a w ia s  n a  sk ła d z ie  
w w ielkim  w yborze.

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. &Ł-4

M A R M O L A D Ę
ze świeżych i zdrowych 
o w o c ó w  wyrabianą na 

sposób angielski: 
MORELO W A 8  K ( 
KALINOWĄ 8 j, ( za  
JABŁKOWA 6 j, ( 5 kg. 
E5IE52AISią 5 „  ( 
w ozdobr.em, blaszanem 
wiadrze, brutto franko do 
każdej stacyi pocztowej, 

i w y s y ł a  z a  z a l i c z k ą  
PAROMA

FABRYKA CUKRÓW 
i B R i W i D T E R A ,

WE LWOWIE.
W Ameryce, Anglii i in
nych krajach kulturalnych, 
marmolada jako stosun
kowo bardzo tania a przy- 
tem nadzwyczaj zdrowa 
i pożywna do c h 1 e b a 
i różnych potraw 
używaną.

J O H N A
MASZYNA 0 8  PRANIA

P E Ł N I Ą  P A R A  
j e s t  NAJLEPSZĄ i NAJ

PRAKTYCZNIEJSZA.

GŁÓWNY 
i NAJWIĘKSZY SKŁAD  

NA GALICYĘ

VoUdan

JAN SCHUMAN
WE LWOWIE. :: FILIA ULICA PAŃSK A 2 3 /2 7 .

Dnia 15-go stycznia 1908 o go
dzinie 11-lej rano odbędzie się w miej
skim Urzędzie budowniczym

=  X j d . C 3 r t a . C y a  =
na rozebranie realności miejskiej Nr. K. 
372 m. pl. Strzelecki 1. 5.

Lwów, 2. stycznia 1908. 41

lapistrat kr. stal, m. Lwowa.
I?- Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. Pu- 
« -  bliczność, iż z Nowym Rokiem otwieram

Z m i e n i ł e m  loka! 
i rozszerzy łem

s w ój  drugi rok  is tn i e ją c y

SKŁAD lASZYfj
0 9  SZICU.

Polecam maszyny do 
szycia z najsławniej
szych fabryk po cenach 
możliwie najniższych. 
Naprawę wykonywam 
szybko, t a n i o  pod 

gwarancyą.
0 n :;ki i l u s t ro w a n e  f r a n c o .
L E Q 5A R D WAHKE

mechanik i specyalista, 
Lwów, Sykatuska I. 26.

:19)

D a m s k a  f r y z y e r k a ,
katoliczka, władająca ję
zykiem niemieckim i pol
skim, czesze na wesela, 
> przyjmuje abonamenty. 
War unki bardzo przystęp
ne. Fryzyerka, ulica Pia
stów 14, 1. p. drzwi 11 x

YłW PiLE
k a u c z u k o w e  wykonuje najspieszniej 
i starannie KI. ZAWADZKI, d ru k a r
n ia , L w ów , ty łk a  u l. J a g ie llo ń 
s k a  I. S (naprzeciw c. k. Sądu). (135)

MITEL
u r o p e j s k i

p l a c  H S a r y a c k i

urządzony z komfortem, poleca się 
łask. względom podróżującej P. T. 
Publiczności. Położenie pryncypalne. 
Oświetlenie elektryczne. Kąpiele. — 
Usługa staranna. Restauracya reno
mowana. Ceny przystępne. Zarząd.

j ja k a te ż  y /in n ic y  w  P ro m o n to rze  i T okaj T o icz v a  
w e  L w o w ie  p rzy  u lic y  R usk iej i. 2 0 .

Wysyłki na żądanie mogą być w najmniejszych 
1 największych ilościach, tak w butelkach jak 

MSHT" ' beczkach. Na żądanie wysyłani wina wprost 
z winnic węgierskich. Za dobroć i naturalność 
win ręczę. P ła tn o ś ć  w in  w e d le  u m o w y . 

Zapewniam, iż Szan. P.T. Publiczność z mej obsługi 
zadowoloną będzie, kreślę się z szacunkiem
2 4 3 5  J& B3 M a r k o w s k i .

^ f g p e a i i ' 31 R o z m a i t o ś c i
» h e p e tu la n c e  ESriseuI” . Nowy senzacyjny 
program. Karol Kóberich, komik z Monachium, 
Jenny Scheper, kreolska piękność, Nanon z kry-
ształowego pałacu w Lipsku. ------ 3 komedye.
1 Początek o godzinie 8 wieczór.

n£EE
WSZELKIE DRUSU

w yk on u je  B tarasm is i najsipiesziniej

J E S ¥ E f t  B H O I C i t R I l i A
d la  p o tr z e b  k u p ieck ich  i ( in e m y s t .

M L  Z A W A D Z K I E G O
w e L w ow ie , ty lk o  ul. J a g ie llo ń sk a  9 
s: (n a p rzec iw  c . k. SąeSta). ::

WSZELKIE KUPBIY
I m U B W H E  F I P I E f i ł  W A R TO Ś C IO W E
wypłaca  licz p o t r ą c a n ia  prowizyi lub kosztów

ECANTOB WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BUKO HIPOTECZNEGO.
246 III

w a a a w m a a sssm13a

Darmo i op łacen i
wysyłam każ
demu mój du
ży wspaniale 
ilustrow any 
katalog głó
wny z prze- 
s z ł o 3000 
ilusłraoyami 
trwałych, do- 
bryeł) a tanloh 

towarów ro u z y o z n y o b  
w s z e l k i e g o  gatunku.
H A M S  K O E B R A D
Dam w y sy łk o w y  to -  
w a r ó w  m u zy czn y ch ,
c . fc. d o s ta w c a  nad
w orn y , BrUzt Nr. 8 9 4  

(C zechy). (222) 
Skrzypce do nauki be* 
smyczka już za K 4-80, 
5‘50 do 6-80. Smyczki do 
skrzypiec K —-80, 1-00. 
Cytry, ąety, klarnety, har
monie i t. d. w wielkim 
wyborze na s k ł a d z i e .  
Hienia ryzyka .  Zmiana i z w r o t  
—  pieniędzy dozwolona.  —

9 ciągnień
rocznie mają losy: turecki 
państwowy 400 fr. i serb
ski tytoniowy 10 fr. Oba 
losy razem polecamy za 
270 kor. 36 rat po 7 kor. 
50 hal. Pierwsza rata zpn. 
wynosi 11 koron, dalsze 
raty po 7 koron 50 hal. 
Prawo gry już 15. stycznia. 
Sam los turecki polecamy 
za 240 kor. 50 hal. (37 rat 
po 6 kor. 50 hal.). Losy 
tureckie mają tylko nu- 
mera, mają przy każdym 
ciągnieniu kilkanaście głó
wnych wygranych (600.000 
400.000, 300.000 i t. d.j — 
i każdy ios muszą wylo
sować kwotą 232 fr. Kom
pletna lista losów krakow
skich będzie w „Gazecie 
handlowej z 17. bm. 11

SCHUTZ i CHJUES
Oorn bankowy, Lwów.
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